MOHAMMED SAHIR, 
syu zamordowanego króla 


Afganistan, ma wedlug RƏK XI, 
ostatnich depesz — wstąpić , 
na tron, 


ABCDEFGHAIJKL 


Cena 10 éroszy 


EXP 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


| WTOREK, 14 LISTOPADA 1933 R: 


CENA 10 GROSZY 


- MAJOR FEY. 


wicekancierz Austrii omal 
nie padł oliarą zamachu na 
jego życie. Szoier, który 
miał rozmyślnie spowodo= 
wać katastrofę samoch- 
dową został aresztowany. 
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Odpowiedzialność Hitlera 24 losy Europy 


Władca trzeciej Rzeszy jest dziś najpotężniejszym autokratą, w któ- 
rego rękach spoczywa odpowiedzialność za pokój lub wojnę © 


Masowe areszfowania w Niemczech. — Byli ministrowie w więzieniu 


( Bruksela, 14 listopada. 

Wybor: niemieckie nie wywołał 
Belgii większego wrażenia. „Le Soir“ pi 
sze, że Hitler, będący panem absolut- 
nym Niemiec, jest dziś najpotężniejszym 
autokretą świata. 

W rękach jego spoczywa obecnie 
całkowita odpowiedzialność za pokój lub 
walą 

Paryż, 14 listopada. 

Przewodniczący komisji spraw zagra 
nicznych senatu, Bacy Berenger, zamie 
szcza we wtorkowem wydaniu „Agence 
Economique et Financiere”; artykuł, w 
kle zę twierdzi, iż byłoby naiwnością 

do darowania ze strony jakiegokol- 
wiek francuza, gdyby przykładał naj- 
po pk wiarę do zapewnień Hitlera i 


Spreti tw dawanych w 
e iek ld ub nazajutrz po 12 li- 
stopada, 


Sen. Berenger uważa za szyderstwo 
a me menm aa a e me 


-10 osób zatrutych 


ÓW we Florencji 


ty. 3 ię: 
+. . Rzym, 14 listopada. 

(©) Wielkie poruszenie wywołało w 
Florencji masowe zatrucie kilku rodzin. 
Ogółem zatrutych zostało 10 osób, któ- 
re w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. 

Dochodzenie wykazało, że zatrucie 
nastąpiło po spożyciu chleba, przyczem 
jak się okazało, zatruta była mąka. Po- 
licja wszczęła w tej sprawie energicz- | 
ne dochodzenie. 


Dwaj polacy ofiarą 
katastrofy 


* Paryż, 14 listopada. 
"0 W Aneville we Francji miał miej- 
scę tragiczny wypadek, któremu uległo 
kilku robotników polskich. 

Dwaj 'połacy Kazimierz Sowela i 
Adat Sołtys pracowaliąw jednej z hut 
przy układaniu - M, vania- ze sztab 
żelaznych. is 

W pewnej thw e para ENTA 
przewróciło się,.a robotnicy zostali po- 
grzebani pod żelaznemi sztabami. Obaj 
ponieśli śmierć. 


, Samobójstwo 


Łódź, 14 listopada. 

(kg). — Dziś rano we wsi Guzew, 
gm. Gospodarz pod Łodzia, 33-letni 
właściciel sklepu Leon Głaszcz, wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił się ży- 
cią: 

Jak się okazało przyczyną rozpacz- 
liwego kroku Głaszcza były niesnaski 
rodzinie. — Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do przybycia władz sądowo- 
lekarskich. 


Pożar 


Łódź, 14 listopada. 

(kg). — Wczoraj przy ulicy Bandur- 
skiego 8. na placu sportowym „Rapid“, 
wybuchł pożar: Zapaliła się budka do- 
zorcy wskutek wadliwego ustawienia 
kanonki. . 
"o Przybyły oddział straży ogniowej 
pożar złokalizował. Straty nieznaczne. 


propozycje rozmów bezpośrednich 


z|siedzenie konstytuujące z końcem listo- | przed dojściem do władzy Hitlera od- 


w |Francją po śroźbach, ponowionych w |pada lub w pierwszych dniach grudnia |grywały bardzo poważne role w życiu 


książce Hitlera „Mein Kampf, 
jest ewangelją hitlerowców. 
Berlin, 14 listopada. 
Prasa niemiecka twierdzi na podsta- 
wie opinji kół miarodajnych, iż nowowy 


brany Reichstag zwołany zostanie na po wiele wybitnych 


sali opery Krolla, na dawnym Placu Re- 


pubiiki. 


Monachium, 14 listopada. 


która |r. b. — Reichstag obradować będzie w , politycziieim Niemiec. 


Wśród aresztowanych zrajdują się 
m. in. b. ministrowie Brauns, Stoeger- 
wald, profesor uniwersytetu Dessauer, 


Policia kryminalna aresztowała dziś |b. kanclerz Marx 'i dr. Hohn, wszyscy 


osobistości, 


które z b. obozu ceńtrowego. 


Sąd nad Hitlerem w Izbie Gmin 


Anglja nie dopuści do remizii granic 


Londyn, 14 listopada. 
Dalszy ciąg wczorajszej debaty w 
izbie gmin nad sprawą polityki rozbro- 
jeniowej rządu wykazał, że cały sze- 
reg posłów zajmuje stanowisko zdecy= 


Nikt pod tym względem ani ich ducha, stanowień traktatów. 


ani umysłów nie zmieni. 

„Wobec tego-- podkreślił Wedg- 
wood — jężeli nie poskutkują rady, mu 
szą poskutkować groźby. W danej 


dowanie antyniemieckie i wzywa dojchwili Niemcom brak tylko jeszcze pie- 


stanowczej akcji Wielkiej Brytanii 
przeciwko. tym, którzy czynią pokój 
wątpliwy. 


Labourzysta Wedgwood stwierdził: 
;żę Niemcy specjalnie  pięlęgnuią 
rzekome krzywdy, aby utrzymać. stały 
pokarm dla swych pretensyj i tą drogą 
podniecać imaginacię narodową. Niem- 
cy zdecydowanie dążą do uzbrojenia. 


swèf 


niędzy dla szęroko zakrojonego zbro- 
jenia się. Dzisiaj Niemcy sięgają po Za- 
głębie Saary, jutro Sięgiią po: Gdańsk, 
pojutrze po Pomrgrze, po Austrię itd. 

Tego ducha Niemiec trzeba unie- 
szkodliwić. póki czas. 

Rząd brytyjski „winien - wyraźnie 
oświadczyć, czy: i jak daleko pozwoli 
Niemcom na zmianę terytorialnych po- 


ydowanie dążą do uzbrojenia: Niemcom m zmianę terytorialnych po 
Matka i syn w płomieniach 


Tragiczny wypadek w domu przy ul Wólczańskiej 


Łódź, 14 listopada. 


czańskiej 183 straszny wypadek, któ- 
rego ofiarą padły dwie osoby. 

W jednem z mieszkań tej posesji za- 
mieszkuje lokatorka  Anna- Czerska 
wraz z 32-letnim synem Rudolfem. 
Około godziny 7-ej rano Rudolf, który 


spał w drugim pokoju usłyszał 
silną detonacię i równocześnie przeraź- 


liwy krzyk matki. Przerażony wbiegł| miał miejsce 


nagle! Mościckiego. 


bowała zrzucić z siebie płonącą suknię. 
Na pomoc matce pośpieszył syn i gdy 
usiłował ugasić na niej ogień, sam ob- 
ięty został płomieniami. 

Lokatorzy zdusili ogień i wezwali 
lekarza Kasy Chorych. 

Stwierdził on u Czerskich poważny 
stan i po udzieleniu im pierwszej po- 
mocy przewiózł do, szpitala im. Prez. 


Jak się okazal 


do kuchni i tu oczom jego przedstawił |Czerskiej, przy zavalagin masżynki spi- 


się straszny widok. x 
Czerska stała w płomieniach, i pró- 


rytusowej. 


"” 


4, m | 


_ Ścisłą konfrolę nad fanani 


zapowiada amerykański minister rolnictwa 


(kg). — Dziś w godzinach rannych 
wydarzył się w .domu przy ul. Wól- 


wiedział możliwość roztoczenia ścisłej 
kontroli nad wszystkiemi fermami ame- 
rykańskiemi, 

Na przyszłość dla celów rolniczych 
ma służyć tylko ziemia urodzajna, zaś 
reszta, obszarów ma być przeznaczoną 
na lasy, parki i rezydencje. 


Wallace zaznaczył, że to, czego rząd 


Dach runął na-gości weselnych |. 


przygpiająłąc, za osó 


4 listopada. 


W A i żę wst i ńskich w po- 


dokonał do tej chwili, "może się zdawać 
teatralnem, lecz jest tylko sdabem pre- 
ludjum rzeczy, które okażą się niezbęd- 
ne, zanim Stany Zjednoczone wywalczą 
sobie właściwe miejsce w rodzinie naro- 
dów. — Wallace przedstawił wreszcie 
ponury stan obecny rolnictwa amerykań 
skiego i przepowiedział, że w roku 1934 
obszary ząasiewów zmniejszą się o 14 
miljonów akrów, , 


tan Cztery osoby poniosły śmiere,. r' 


nych w liczbie 40 osób. 
Cztery osoby, między niemi se mło 


bliżu Trnowo, zi zaś śię wstrząsają |da, poniosły śmierć, 5 dalszych odniosło 


Chicago, 14 listopada. 
Salota rolnictwa, Wallace, zapo- 
ca katastrota. 

W czasie uczty weselnej, 
jednego z wieśniaków, zawalił się dach, 
gości wesel- 


przyśniatając wsz 


ciężkie obrażenia, 25 osób zostało tej. 


w domu rannych. — Wypadek wywołał, w oko- 


licy wstrząsające wrażenie. 


g, fasez ypadek 
k ni ik 


(Głosy w izbie: 
„Ani na centymetr), 
e. 

Londyn, 14 listopada 

W dalszym ciągu wczorajszego po- 

siedzenia izby gmin przedstawiciel La- 

boóur Party Wedgwood oświadczył, że 


„naipilniejszym obowiązkiem cywilizacji 


jest położyć kres duchowi, panującemm 
obecnie w Niemczech. 

Apetyty niemieckie ciągle wzrastają 
— kiedy nareszcie krzykniemy „stój: ! 


RESZTE ZY IŁ OOOO e eaei ea e a 
NMMMMSOKMOOOONE 


Wybuch szrapnelu 
spowodował śmierć 3 wlościan 
Wilno, 14 listopada. 
Donoszą z Dzisny o tragicznym wy* 
padku we wsi Babice, w kuźni, należą- 
cej do niejakiego Nowika. 
Podczas rozbierania starego szrap- 


‘nelu nastąpił wybuch, który spowodo- 
‘wat śmierć na miejscu zarówno same- 


go Nowika, jak dwuch jeszcze innych 
włościan, obecnych przy manipulowa:* 
niu ze szrapnęlem. 


Katastrofa lotnicza 
w New Yorku 


New York, 14 listopada. 

(t) W Brooklynie miała wczoraj 
miejsce poważna katastrofa lotnicza. — 
Samolot pasażerski lecący nad kościo- 
łem. zawadził o drzewo i spadł na 
świątynie. N j 

Następnie aparat ześlizgnął się z 
dachu i runął na chodnik, rozbijając się 
doszczętnie, Trzej pasażerowie zostali 
zabici na miejscu a kilku przechodniów 


odniosło taty. 


Mrozy we Włoszech 


Rzym, 14 listopada. 

(t) Wedle wiadomości z Werony, 
północne Włochy zostały już nawiedzo- 
ne licznemi opadami Śnieżnemi. W ca- 
tych północnych Włoszech zapanowała 
idż ostra Zita, a w ciągu kilku dni spadł 
śpieg na wysokość pół metra. ` 

W centralnej Europie panuje w dal- 
szym ciągu wiosenna niemal pogoda. — 
Auta jest tak ciepla, że po raz drugi w 
tym roku zakwitły akacie i fiolki, w 
niektórych miejscowościach zaś dojrza- 
ły powtórnie poziomki. 


— lisim J 


vE 


O TE A O 


a 


6r z 


„awm 200 lat 


bada w Europie sami warjaci!,.* 


(z) — Za M lac lat ge kos rd a 
Europie ani jednego normalnego 
„ka — oznajmił ud paru yrr Th 
zes wydziału statystycznego londy 
go wydziału medycznego, Ai * 
Londynie lekarz-psychjatra. 

Swe, wielce pesymistyczne oświad- 
czenie, oparie na własnych obserwa- 
ciach, lekarz ten popiera danemi staty- 
| stycznemi, które mówią o stałym wzro- 
śzie chorób umysłowych w Europie. 

I tak — w 1859 roku na 535 osób w 
Europie, stwierdzono jednego umysłowo 
chorego; w 1897 roku jeden chory przy- 
padał na 312 osób, zaś w 1926 roku —- 
jeden chory już na 150 ludzi, O ile roz» 
wój chorób umysłowych i rozstroju ner- 
wowego postępować będzie w tym sa- 
mym stosunku, to w 1977 roku, czyli za 
44 lata, każdy senty PODA będzie 
warjatem, a pd y 9 roku szaleństwo 


ogarnie całą 

1o ~ Trudn dad bięteócz yć, iż w XIX stule- 
ciu, dziedzina chorób umysłowych była 
jeszcze obca, stanowiąc całkiem niemal 
nieznaną gałąź medycyny, Leczenie wa- 
rjatów odbywało się bardzo powierzch- 
chownie i nie mogło być oczywiście mo: 
wy o jakiejkolwiek dokładnej statysty- 
te. Nie ulega również wątpliwości, 
wojna światowa zapełniła szeregi umy- 
słowo-chorych w Europie, z drugiej zaś 
strony postęp w zakresie medycyny uczy 
mił wielki krok naprzód, zwłaszcza 
wzmożona walka z alkoholem i narkoty: 
kami stanowią bardzo poważne atuty w 
walce z chorobami psy: oki ludzkiej w 
Europie: 


14.81 
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Gdzie panowała królowa Saba? 


„Uczemi niemieccy trafili na ślad 
zagżimiomeśo pańmsiwa 


(sb) Jednym z krajów, okrytych do- 
tychczas największą tajemnicą jest mi- 
tyczne państwo, na którego czele stała 
królowa Saba. Panowała ona około 1.000 
roku przed Narodzeniem Chrystusa Je- 
dyna wzmianka o tej królowej i jej pań- 
stwie, znajduje się w biblji Gdzie się to 
państwo znajdowało i jaką miało kulturę 
tego nie można było ustalić. Wprawdzie 
w muzeum tureckiem w Konstantynopo 
lu znajdowały się rozmaite rzeźby i po- 
sągi pochodzące rzekomo z kraju kró- | W 
lowej Saby, jednak jak się okazało, by- 
ły to zwykłe falsyfikaty. 


Dopiero w ciągu ostatnich kilku lat 
zdołano dowiedzieć się czegoś więcej © 
mitycznej Sabie. Na odkrycie „zaginionej 
kultury wszyli dwaj uczeni niemiec- 
cy: Karol Rathen i Herman Wisman. — 
Przypuszczali oni, że wspominana przez 
geam kraina Punt, zwana obecnie 

emen, znajdowała się właśnie w posia- 
daniu królowej Saby. 


Dokonane pod Sanaa prace wykopa- 
liskowe doprowadziły do odkrycia pierw 


wej Saby. Między innemi, 
szczątki świątyni, a ze znalezionych na 
ścianach napisów Pa a A E EE WCZK B E a R E że została 


Madame Dubarry mści sie... 


Frzy aktorki, które śrały jei role, zmarły 


Przed kilku miesiącami wystawio- 
no w Londynie operetkę p. t. „Madame 
Dubarry”. Główną rolę kreowała wów- 
czas subretka berlińska, Anny Allers, 
która wkrótce po premierze w przystę- 
pie rozstroju nerwowego rzuciła 
się z balkonu na ulicę I poniosła śmierć 


sa miejscu ° 
_ Zkoleł To Dubarry póv/ierzono 
zitatlej artystce ` angielskiej. Avans. 


W dwa dni po swym pierwszym wy- 
stepie artystka ta zginęła w katastro- 
fo samochodowej: 

~. Po tem tragicznem wydarzeniu żade 
na artystka nie chciała się podać- tatal- 


FELEK 


wW uarimietmik bulego wióczegi i 


| Fczytił dla tej feralnej' róli 


nej roli, aż młoda subretka Hilar zgo- : 
dziła się na nią: Jakież przerażenie o- 
garnęło koła artystyczne, gdy i ta ak” 
torka wkrótce po próbie zachorowała 
i zmarła, 

Od te pory dyrekcia operetki w ża- 
den sposób nie może znaleźć wykonaw- 
Wszystkie 
aktorki bez wyjątku odmówiły grania 
roli metresy króla Ludwika XVI, która. 
zginęła na gilotynie- i 

Przypuszczać należy, iż Dubarry, 
podobnie jak faraon Tutankhamen, z za 
grobu mści się na wszystkich. którzy 
usiłują przeniknąć jej tajemnicę: 


KOZAK“ 


î czťřa- 


wielsm WIERIETENCZY 


Spisał HACZ. | 
Bękart! 


Godziny w- przytułku, Pamiętatm» 

Nieraz przecież chłopcy, już starsi, ; 
zbieraliśmy się na sali i zaczęli gadać. 

To o tem, o owem. 

I zawsze wracało się w kółko do je” 
dnego i tego samego. 

Do tej nieznanej historji każdego z 
nas. 

"Taki naprzykład „Dziobaty Bro. 
nek“, Tak nazywał się mój rówieśnik, 
Który jednego i tego samego dnia. jak 
Się później dowiedzieliśmy z zapisów 
w księgach, został ulokowany w przy- 
tutku- 

Tèn. to Bronek (chorował na ospę i 
dlatego ochrzczono go mianem „dzió- 
batego') zawsze Adka 


— Śniła mi się — mówił — mola 

matka! Patrze: A to ci pięknie ubrana, 
Taka bogata pani. Cała w złotach i je- 
dwabiach. Słyszałem jej głos. Na włas- 
ne uszy słyszałem. „Przidę do ciebie! 
Odnajdę ciebie! Między tysiącami cię 
rozpoznam! Ja ciebie nie opuszczę!" 
Całowała mnie i ściskała. 


Tyle Bronek: A inny chłopiec uwa: | tutku. 


żał za stosowne wtrącić swóje trzy 
grosze, zbić go z tropu i wyprowadzić 
z błędu. 

— Przyjdzie!? A juści! Na jury! Jak 
w niebie będa dziury! Jak w maju Sy 
dzie karnawał! Pewnie się i teraz wł 


czy z jakimi chłopami i niejednego pew 


nie szczeniaka podrzuciła, 


Poczciwy. kochany, biedny „Dzio* 


2) 


baty Bronek“. Nie restava śnić, ma* 
rzyć i tęsknić. 

— 0! Jak jabym chcial 
kim był mój olciec. 

— Pijak i lobiiz! A ty będziesz zło“ 
dziejem! — odezwał się jakis dowcip- 
niś. 

— Nik! Nie będę źłodziejem! — wo- 
łał na cały głos —. 4 

Nie bede nim.? 

Było wśród nas kilku porządnych 
chłopców. I ja, podobno, do nich się 

inami mówiliśmy: 


zaliczałem, 

Nieraz © cgtbnijjgotz 

Układali na przyszłość, 
choć przecieżę łedatie kilkunastoletni- 


mi błyiśmy małcami. 

Ale tego rodzaju dzieci, jak my — 
podrzutki mają zawsze więcej trosk, 
niż inne dzieci, dla których los był ta- 
skawsży i szczęśliwszy. 

Pamiętam, dobrze pamiętam, pewną 
scéne w przytułku. 

Jest jedno słowó, jeden wyraz, na 
wspomnienie którego 1 dziś jeszcze 
wszystko się we mnie gotuje i bun- 
tuje- 

Pierwszy raz yslyszatem w przy- 


źst służącej. Była 
lat pewnię Z 


wiedzieć, 


bd 
Słowo to pad 
to kobieta już starsza, 
pięćdziesiąt. 
Zła kobieta, Beż serca, beż chafak- 
tern. Pyskata i brzydka. 
ama również taka, jak my.. Bez 
ojca i matki. 
Ta oto kobieta, zastawszy nas: gru- 
pè chłopców, wesoło bawiących się na 


ona zbudowana na 300 lat przed Chry- 
stusem, a zburzona w 300 lat po Chry- 
stusie. 

Z dalszych zapisków zdołano odcy- 
frować, że na 1000 lat przed urodzeniem 
Chrystusa, państwo Punt znajdowało się 
ER przemożnym wpływem semickim— 

rzyjęto nawet pismo hebrajskie. W ję- 
zyku tym znaleziono około 2000 doku- 


WOLNA TRYBUNA. 


mentów. Na 300 lat prze Chrystusem, 
Punt znajdował się pod wpływem kultu- 
ry helleńskiej, później zaś kultury rzym- 
skiej, 

W czwartym wieku po Chrystusie, 
państwo Punt przyjęło religję żydowską 
potem zaś przeszło na islam. — Zburzo* 
na świątynia została dopiero obecnie od 
kopana przeż uczonych niemieckich. 


Liepło kochającego serca kobiecego 


najbardziej jest potrzebne mężczyźnie w momentach 
przygnębienia i załamania się ` 


Pan J. i E. Kr. k, w Mielcu, — Pi- 
sze pan: „Żona, która wskutek fatalnego ; 


również teściom ich dokuczliwe usposo- 
bienie. Wywołane jest ono przecież 


biegu okoliczności, straciłem bowiem ; dynie i wyłącznie troską o byt i los 


posadę, 
rodziców, ostatnio znacznie w stosunku 
do mnie ochłodła. Kocham żonę moją 1 
kocham naszą maleńką córeczkę Wan- 
dzię, Wiem, a raczej przeczuwam, że 


szych architektonicznych zabytków zbu | zmiana w usposobieniu żony zaszła wsku 
dowanych rękoma podwładnych królo- | 
odkopano į którzy nie chcąc uwzględnić ogólnej trud 


tek docinków i wyrzutów teściów moich 


nej sytuacji dzisiejszej, wciąż dokuczają 
mi, że nie mam pracy. Z powodu cią- 
ST EZ EEE ZAŃOOZCZCA | wymówek musiałem się od teściów 
wyprowadzić i zamieszkać oddzielnie — 
Najbardziej jednak dokucza mi rozląka 
z żoną i ukochanem dzieckiem. Żona pi- 
sze coraz rzadziej i listy jej są coraz bar 
į dziej chłodne. Nie wiem co mam robić, 
| gdyż dłużej takiego życia nie zniosę”... 

Współczuję z Panem serdecznie, gdyż 
w sytuacji, która się między wami wy- 
tworzyła, nie ponosi winy ani Pan ani 
również żona Pana. — Wszystko złożyć 
trzeba na kerb nienormalnych stosun- 
ków kryzysowych, które, trzeba o-tem- 
pamiętać, są przemijające. Wierzę, że 
smutno Panw bez: żory i dziecka, ale. mu 
si Pan wziąć pod uwagę i ocenić lakt, że 
w chwili, gdy Pan jest bez pracy, w naj- 
cięższym okresie waszego życia, żona i 
dziecko mają taką opieke i nie cienpią 


przynajmniej nędzy. Trzeba wybaczyć 


ogólnej sali, zwyczajnie, jak to dzie- 
ciaki, wbiegła z krzykiem: 

Cicho, bękarty! Uszy puchną od wa- 
szych hałasów! Wrzeszczą, psiekrwie, 

jakby w swoim domu byli. Patrzcie 
ich, jak się rozpanoszyli! Bękarty jed- 
ne i drugie! Straszne słowo! Choć nie 
rozumiałem dobrze znaczenia: wyczu- 
łem w tem jakąś okropną obelgę, coś, 
co, jak oghiiem pali, oczy wykłuwa, do 
mózgu uderza, szarpie, drażni i męczy. 

Przecisnąłem się wówczas — pa- 
miętam to dobrze —'przez ciżbę chłop- 
ców, pokazałem babie ięzyk, wrzas=* 
nąwszy ną cały głos: jaknajełośniej: 

— Małpa! Stara małpa! 

Taka była moja zemsta! I wszyśćy 
chłopcy, cała sala, jak jeden mąż, pow- 
tórzyła za mną chórem: 

— Małpa Stara małpa! 

* Za tego bękarta masz, babo, zapła- 
tę. Niech popamięta, niech to jej dobrze 
wlezie za skórę, niech wie, że to jej 
gladko nie przeszło 

Niech wie sekutnica! Że tak nie 
wolno tas nażywać, nie wolno. ñas 
krzywdzić, bo i tak jesteśmy już dość 
skrzywdzeni i upośledzeni: 

Baba wściekła, jakby ją pies ugryzł. 
A my boki zrywamy. Tak się śmieje- 
my, że ściary się trzęsą. 

Wszyscy jednogłośnie, dla mojej 
niezwykłej odwagi i śmiałości i spo- 
sobu zareagowania ma obelżywe odeż* 
wanie się, nazwali mnie „Kozakiem”. 

. Każdy zkolei hukrnął mnie w plecy: 
g że w kawałki się nie rozpadłem, 


k KA KP na »„geroja”, Na 
" ozak z à 4 

„ta AIRY- -„Felfkiem Kozakiem'* 

odze jeda k otlpokutowałem. Ba- 

ba — „małpą” Zbtńhttowała tospodynię. 


kucharkę i resztę słażby. 

Wiedziałem, co mnie czeka. Nie o* 
trzymałem już od tej pory „doliwki' do 
porcji ani żadnej dókładki. 


PEREZ 2a ROS LE AEP YZ ZCP 02 LEM. , 
ZA 


musiała zamieszkać u swoich |dziecka, Myślę, ż zdenerwowanie wywo 


łane rozłąką, spowodowało oskarżenia 
Pana w kierunku żony. Sądzę również, 
że wyolbrzymia Pan zmianę zaszłą w 
usposobieniu żony. Dręczy się Pan nie- 
potrzebnie nieuzasadnionemi podejrze- 
niami, zamiast przyjaci ck zobaczyć z 
żoną i w czasie przy acie 
bez świadków, się I wyjaśnić 
wszelkie watiitrości, h Jeżeli żona Pana 
rzeczywiście mieco i się 
wpływem swych rodziców, to winien Pan 
żonie REDIS że w tym ciężkim 
dla as jigu okresie, nie powinniście 
sobie zatruwać życia wzajemnemi dąsa- 
mi, Żona winna być przyjaciółką męża, 
atp Aa ej eat je CE dobro- 
ytu ziej est jeszcze mę 
żowi przyjaźń żony w ciężkich okresach 
życia, w chwili, gdy cały swój spryt, si- 
ły i zdolności wytęża on w kierunku zna 
lezienia pracy i bytu 
p swym- ukochanym. Nięch Pan to wszyst- 
| ko żonie wytłomaczy, jąc jeszcze, 
że rozłąka z nią i dzieckiem wpływa 
Pana deprymująco i Że wskutek tego 
dziej potrzebne jest Panu owo Slepto, 
które winno emanować z każdego czułe- 
go serca kobiecego, 


"Ale sło w RUN kolegów PSEM 
łem wiele, bardzo wiele. 


„Coś zawsze E ional się we 
mnie. Wściekłość mnie ogarniała, gdy 
ktoś ze mnie ścierkę robił. 

— Stale jedno i to samo: 

— Podrzutek! Z pod płotu! Bękart! 

I tak sobie nieraz myślałem. Niech- 
bym był w biedzie. 

Ale byłbym „kimś. Trudno! Nikt 
się królem ani Fordem nie rodzi, ale 
zawsze wiedziałbym: jestem ten a ten, 
ojcu memu na imię tak, a matce — tak: 

A tak to co? 

I znów ta dziwna moja Sźrażliwość. 
Przypisywano to mojej wrodzonej ine. 
teligencji, którą, Jakoby  odziedziczy« 
łem po nieznanym mi ojcu albo niezma- 
nej mi matce, 

Tak mówili o mnie moi wychowaw» 
cy- à 
— Ten Felek to jakiś inny. Ma nie- 
przeciętny wygląd... 

-.Zdawało mi się, że wytykają mnie 
Baami, śmieją się ze mnie, szydzą i 


Umiałem czytać i pisać. Nauczyłem 
się również trochę stolarstwa i koszy= 
karstwa. 

Miałem już lat 13, Chłopców co ro 
ku na wiosnę zabierali przyjezdni chło- 
pi — gospodarze na wieś. , 

Słyszałem, że „przytułkowcy” trak 
towani są, jak niewolnicy. że zmuszają 
ich do ciężkich robót że przechodzą 
tam istne katusze. 

Wzbraniałem się od zabrania mnie 
„żywcem. 

Powiedzłałemn: sobie. -Póldę w świat. 
gdzie mnie oczy poniosą: Miedzy ludzi: 
Tylu ich lest, toi fasiè miedzy nimi ja: 
koś utrzyma. 

W drodze wyjatku zostałem. 

(Dalszy ciag jutro) 
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Historje łódzkie 
0 fowarzystwo damy 


czyli—nie należy samotnie cho- 
dzić do restauracji 


Pan Teofil Kwiecień siedział samotny przy 
stoliku  remontowanej restauracji Wielkopole 
skiej I pił siódmy kleliszek czystej wzmocnio* 
nej, pod śledzia z cebulką I ogórek, Każdy 
łatwo żda sobie sprawę jakie uczucie musi 
owładnąć towarzyskim człowiekiem  trunko* 
wym, kiedy niema do kogo przepić. Za bufe- 
tem, co prawda, stał gospodarz, pan Sznajder, 
ale jednak jest to zdaniem pana Kwietnia tak 
tlesympatyczny człowiek, — tajprzyzwoltszym 
gościom odmawłający kredytu, — że pan Kwle- 
cleń nawęt po siódmym kieliszku nie miał zdro- 
wia do niego przepić, To było powodem głę” 
bokiego smutku, jaki owładnął duszą pana 
Kwietnia. 

W pewnej chwili otworzyły się drzwi I do 
sali restauracyjnej weszło liczne towarzystwo 
mieszanej płci, które zajęło duży stół nleopo- 
dal pana Kwietnia, Ku Jego radości ujrzał mię 
dzy nowoprzybyłemi swą dobrą znajomą, pan- 
nę Helenę Taworczakównę. Natychmiast dał 
wyraz swej radości wypljając ósmy kleliszek 
wódki, poczem klwnąwszy uprzejmie głową w 
klerunku  słedzącej w obcem towarzystwie 
krzyknął na kelnera: z 

— Panle starszy! Słodką wódkę Í cukierki 
na zagrychę, 

Pan Kwiecień, znakomity znawca psycho 
logji koblecej— sądził, że panna Helena nie 
oprze slę tak kuszącej propozycji. Ale panna 
„Teworczakówna jako osoba bywała I znająca 
sawurwiwr udała, że nle rozumie o co panu 
Kwietniowi chodzi, przytem głośno odezwała 
się do swego towarzystwa. 

— Wkledy to menszczyzny pijom słodkom 
gołde z cuklerkamy? — Dowcipnemu odezwa- 
niu się damy zawtorował śmiech całego towa- 
rzystwa, 

Dotknięty tem powiedzeniem pan Kwiecień 
potrafił- się opanować i zwrócił słę w uprzej- 
mej formie do panny Taworczakówny: 

— Te, Helka? nie odstawiaj hrabini! Puść 
katem mortusowych łatków I chodź na gaz do 
mile. Forsy mam jak lodu. 

Towarzystwo panny Heleny było zgorszo- 

"me I dotknięte aluzjami pana. Jeden z obec 
nych rzucił w przestrzeń uwagę: 

== Niemożliwość Iść z damamy do publlcz- 
"dego miejsca. Wszędy śmirusy się pętalą I na- 
-latują damom na honor, i 

Te, mtodziak, plinuj swoją Jadaczkę, że- 
hym nle musiat cię publicznem słowem wy- 
kształcić | Kasie Chorych oddać pod opiekę, — 
replikował pan Teofil. 

W tel chwill na głowę pana Kwietnia spa- 
dła pusta butelka po jasnem Anstadta | dwa 

kieliszki po czystej wyborowej. Butelki czystej 
nie użyto, poniewż jeszcze był w niej gaz na 
fedną kolejką, 

Pan Kwiecień odpowiednio replikował. 

Podobno rachunek gospodarza za znłszczo* 
ne urządzenie lokalu, znajdujący slę w sądzie, 
jest wyzórowany. Pan Kwiecień dotychczas 
nie wypowiedział się w tej sprawie, gdyż jesz- 
cze leży w szpitalu. FAT. 


WERTER ZEEZTAZOKK a a ROCEO RO OBO ZE AOC 
Nożem przebił krtań pasierbicy 


Po dokonaniu besfjalskiej zbrodni okrutny morderca utopit się w studni. — 
Wsirząsająca frageńja rodzinna na wsi pod Równem 


Równe, 14 listopada. 

Wypadek, przejmujący grozą, ze 

względu na wyjątkowe okrucieństwo, 

sprawcy niebywałej zbrodni, miał miej- 

sce w dniu onegdajszym, we wsi Chorłu- 
"py, gminy Ołyka. 

. Mieszkaniec Chorłup, Teodor Polisz- 
czuk, wychowywał: w swym domu, 17- 
letnią pasierbicę, Annę Filipczuk, z któ 
rą Ostatnio żył w niezgodzie, na tle za- 
targu majątkowego. 

Około godz. 23-ej, Poliszczuk wszedł 


Powodzenie turnieju 
zapaśniczego kobiet 


Kobiecy turniej zapaśniczy o mistrzostwo 
Polski rozgrywany od kilku dni w Teatrze Ko- 
mików przy Al. I Maja ściąga codziennie tłumy 
publiczności, Najwięcej emocji dostarczają spot- 
kania znakomitej Horvath, Le Favre oraz nie- 
znajomej łodzianki. Ta ostatnia ma na swem 
komcie narazie same zwycięstwa 1 pretenduje 
wraz z dwiema powyższemi zawodniczkami do 
pierwszej nagrody. Oprócz turnieju zapaśnicze- 
go grana jest codziennie w Teatrze Komików re 
wia z udziałem znakomitych sił rewjowych. Ce- 
ny miejsc zostały znacznie obniżone. 
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Kobieta 0 


Wiedenka, p. 


i podnosi jednocześnie 


ŁKSRREFF x 


stalowych 


ki 


AT 


nięśniac 


Marta Farra, rwie żelazne łańcuchy 


ika osób Se 


Wywiad z kobieią-siiaczesm 


W niemałe zdumienie wprawił nas 


Łódź, 14 listopoda. 

Kobieta staje się coraz poważniej- 
szą konkureńtką mężczyzny. Pomijając 
dziedziny dostępniejsze jak pracę biu- 
rową, lub inne zającia umysłowe — 
poczyna ona konkurować z mężczyzną 
pod względem siły fizycznej. 

Podziwialiśmy już wielu atletów i 
siłaczy, którzy jak sznurki rwali potęż- 
ne łańcuchy i dźwigali olbrzymie cię- 
Żary, ale nie widzieliśmy dotad kobie- 
ty - siłaczki, któraby odważyła się na 
tem polu ubiegać o laury. 


Przed kilku dniami afisze. tozklejo- 


ne na ulicach oznajmiły wszem i wobec, 
że do Łodzi przyjechała wiedenka, p. 
Marta Farra, będzie się produkować 
niezwykłemi dotąd eksperymentami.-— 
Oto sympatyczna wiedenka miała rwać 
żelazne łańcuchy, podnosić kilka osób 


i tp. 
Ponieważ wiadomość ta — trzeba 
przyznać — nie posiadała wiele cech 
«prawdopodobieństwa i na pierwszy 
rzut oka — wydawała się zwykłym 
„trickiem* — wybraliśmy się do po- 


pularnego kabaretu „Tabarin“, gdzie 
naocznie przekonaliśmy się o nadludz- 
kiei sile p. Marty Farra. 


Niedoszły „fabrykant“ zniżek kolejowych 


Pomysłowy oszust został osadzony w więzieniu 
piotrkowskiem 


Tomaszów, 14 listopada. 

W dniu 7 bm. w godzinach popołud- 
niowych zgłosi! się do zakładu zegar- 
mistrzowsko - grawerskiego Kaufmana 
(ul. Św. Antoniego 9) jakiś człowiek i, 
przedstawiając jakieś upoważnienie pi- 
śmienne, zaopatrzone podpisami I stem- 
plami, zażądał od Kaufmana zrobienia 
w krótkim czasie pieczęci wojskowej 
— pułkowej. 


O tem oryzinalnem i bądź co bądź | 


niesamowitem zamówieniu dowiedzia- 
ły się tutejsze władze policyjne, które 
zainteresowały się bliżej osobą, zama- 
wiającą prywatnie pieczęcje wojskowe. 


czonym przez Kaufmana terminie po 
odbiór pieczęci, jednakże jej'nie otrzy- 
mał, ocws HOLE AET y} 
Przez cały dzień osobnik ten:był in- 
wigilowany i dopiero wieczorem zostął 
zatrzymany i doprowadzony do komi- 
sarjatu. 

Po szczegółowem zapoznaniu się z 
tą sprawą policja ustaliła. że ta'emni- 
czy osobnik nazywa się Marjan-Euge- 
niusz Żaja vel Zajski j zamieszkuje sta- 
le w Częstochowie przy ul. Spadziste] 
32, skąd przyjechał w końcu ubieglego 
miesiąca do Tomaszowa do swvch da- 
lekich krewnych. 

Tutejszy komisarjat zwróci się dro- 
gą telefoniczną do wydziału śledczego 
w Częstochowie, celem zebrania bliz- 
szych danych, dotyczących Żajskieżo, 
oraz przeprowadzenia rewizji w miesz- 


—— 


do izby, w której spała dziewczyna. Wi- 
dząc Annę gada, we śnie, | 
dobył noża i jednym ciosem zatopił zim- 
ne ostrze w dziewczęcia, 
W ciemnościach nocy rozległ się 
krzyk, który wnet zamienił 


| 


poraz drugi, tym razem 
w szczękę, 


Brocząc krwią nieszczęśliwa dziew- 
nie ustawała jęczeć, które zbu- 

dziły resztę domowników. 

Okrutny morderca, widząc wbiegają- 


Sosnowiec, 14 listopada. 
na terenie Zagłębia Dą- 


Bieda s 
browakiago tyły wczoraj terenem nowej |oberwały się masy węgla, które zasypa- 
o wydo» jt 


czasie nielegalne. 


katastroły. AW 
sżybików w 


bywania węgla z dzikich 


ojkowitch Komornych zasypany zo: | zmarł na skutek odniesionych ran. 


stał 25-letni Jan Hutmański, zamieszka- 


ły w Psarach. Hutmański poniósł śmierć [sie wypadku górniczego złamania fegi 
na miejscu, Drużyna ratunkowa przewio | robotnik Franciszek Baranowski. 


zła zwłoki jego do szpitaja. 


Mężczyzna ów zgłosił się w ozna-|rego żądał zrobienia pieczęci. 


| 
TRZY TRAGICZNE WYPADKI 


kaniu matki zatrzymanego, 

W czasie rewizji znaleziono tylko 
rewolwer, na który Żajski nie posiadał 
zezwolenia. : 

Jak się okazało, Żasjki był już dwu- 
krotnie karany więzieniem za oszustwo 
i przywłaszczenie, 

Żaja vel Żajski zapytany, 
cełu obstalował tę pieczęć, 
czył. że potrzebna mu była do 

„stabrykowania” zniżek na przejazd 
kolejami. 
Pozatem przyznał się do sfałszowania 
dokumentu, którym legitymował się 
jprzed Kaufmanem, i na podstawie któ- 


w jakim 
oświadź 


aiski wraz z dochodzeniem  prze- 
kazany został do dyspozycii tutejszego 
sądu: grodzkiego; który zastosował "w 
stosunku do niego bezwzględny areszt, 
iako środek. zapobiegawczy, . oraz. na 


kazał przewieźć go do więzienia w 
Piotrkowie. 
Żajski, wobec takiej decyzii sądu, 


opuszczając gabinet sędziego, usiłował 
zbiec eskortującemu go policiantowi. 
Aresztant, przypuszczając, że policjant 
nie zrobi użytku z broni palnej z po- 
wodu licznie zgromadzonej publiczno- 
ści w poczekalni sądowej, począł ucie- 
kać po krętych schodach. Istotnie, po- 
licjant broni użyć nie mógł i dlatego 
skoczył ze schodów i ciężarem swego 
ciała obalił na ziemię uciekiniera. 
Żajskiego pod silną eskortą odsta- 
wiono do więzienia w Piotrkowie. 


cych do izby żonę i syna, 
wyskoczył przez okno i pobiegł w stronę 
studni, 


Syn puścił się za nim w pogoń, ale 
nie zdołał go już zatrzymać. Był jedynie 
świadkiem strasznego widoku: 

Teodor przesadził jednym susem bur 
tę studni i znikł w jej czeluści, 

‘` Morderca sam wymierzył sobie spra- 
wiedliwość. Ze studni wyciągnięto mar- 
twe zwłoki topielca. 

Dziewczynę w stanie ciężkim odwie- 

szpitala 


DKI- GÓRNICZE 


Król. Huta, 14 listopada. 
W podziemiach opalni Lithandra 


27-letniego górnika Stefana Szulca. 
zulc pó przewiezieniu go do szpitala 


Na kopalni Eminencja doznał w cza 


tego odwieziono do 


Z S W a a Z Š nn nw 


fakt, że miast jakiegoś „kolosa“ ujrze- 
liśmy zgrabniutką i niezwykle uroczą 
kobietę, która raczej przypomina tan- 
cerkę. 

Po skończonych występach, które 
trzymały nas w ustawicznem napięciu, 


zwróciliśmy się do p. Marty Farra po 


wywiad. j 
Piękna interlokutorka opowiada Sze- 
roko o swem życiu i karjerze. 


— Jestem wiedenką z krwi i kości. 


Od najmłodszych lat miałam pociąg do 
sportu. Jako 11-letnia dziewczynka bra- 
łam udział w rozmaitych zawodach 
sportowych, na których zajmowałam 
pierwsze miejsca. Szczególnie zajmo- 
wałam się pływaniem i gimnastyką, 

— A kiedy nabyła pani tak ogromną 
siłę? A 

Wiedenka śmieje się, pokazując rząd 
białych zabków. 

_ O to tylko rzecz wprawy. Przez 
ciagłe ćwiczenia wyrobiłam sobie mię- 
śnie... 


— A jak przyjmowała panią za- 


grarica?P... 
— Bardzo życzliwie. Dyrektorzy 


rozmaitych „Variete“ 


innych zakładów. Muszę stwierdzić — 
kończy miła interlokutorka — że łódz- 
ka publiczność jest bardzo kulturalna i 
potrafi odróżnić artystyczne produkcie 
od zwykłych sztuczek.. 


AM 


ANAWA AUE KINA 


* „A 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 14 LISTOPADA. 
Posiada umysł ruchliwy i żywą wyobraźnię. 


i aatchnień. Jego umysł ruchliwy, obejmujący 


cznemi koncepcjami I obrazami psychicznemi, 
Łączy się z tem wielka Intuicja I bystře pojmo- 
wanie, 

Wywiera wpływ przyciągający, na swe Oło- 
czenie, a jest przytem jednakowo ścisły i grun- 
towny — zarówno w dobrem jak i w złem. 

Gdy odrodzi się wewnętrznie i osiągnie 


się stać wówczas ożywiającym ośrodkiem twór" 
czym, zapładniającym otoczenie, 


a zdanie swe umie wyrażać w sposób zdecydo- 
wany i jasny. 

Co mu grozi? 

Musi zwalczać przeciwności rozmaltego ró- 
dzału, a warunki życiowe zmuszają go do pro- 
jektów zbyt pośpiesznych i poczynań hazardo- 
wnych. 

Impulsywny 1 ulespokojny jego umysł jest 


bezpieczeństwa. Dzięki temu wpływ warunków 
życiowych może się na nim odbić niepomyślnie 
i zahamować jego ekspansję, 

Niezwykła wrażliwość czyni go bardzo Wy- 
brednym w używaniu pokarmów, co nieraz 
przyczynia niepotrzebnego kłopotu w gospodar- 
stwie domowem. A jednocześnie wykazuje za- 
miłowanie do potraw drażniących i ostrych. 
przypraw 1 korzeni i to nie licząc się wcale z 
późniejszymi skutkami — t.j. miestrawnością. 

W niektórych natomiast wypadkach — gó! 
jego gorliwość została pobudzona nadmiernie 
— potrafi się obchodzić bez pokarmu | Snu. 


DNIA 14 LISTOPADA URODZILI SIĘ. 


Stefan Żeromski I Leopold Stał — wyb'trc 
postacie naszej literatury sir Charles Lylli — 
geolog angielski; Hans Schober — austryjachi 
mąż stanu; Claude Menet — wybitny  małarz 
Irancuski; hr. Berosdorf — dyplomata niemieck: 
l cesarzowa rósyjska Marija Teodorówna — 
matka ostatniego cesarza rosyjskiego — Miko- 
łaja IL 
JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


i 
Í 


ubiegali się o 
mnie i gdy żył król żelaza Braitbart an- 
gażowano mnie celem konkurencji do 


Ma on w dtszy nfewyczerpane źródło idei 


szerokie horyzonty — zawsze Jest przejęty fā- 
kaé nową ldeją i literalnie przepełniony rozlil 


pełnię swej śwładomości indywidualnej — może 


niedostatecznie przewidulącym i nie zdaje sób'e 
sprawy z tego, jakie dookoła otaczają go nie- 


— 


Potrail krytykować w sposób bezpartyjny. 


IJ 
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| 


Nliniat 


Minuta Śmiechu 


Panna Manla żali się przed swą przyja- 
elółkąs 

— Mam: wielkie zmartwienie, Wyobraź so- 
bie, że przed dwoma tygodałami poznałam w 
kinie pewnego młodego, eleganckiego faceta, 
ale on niechce mi zdradzić swego nazwiska... 

— Jest na to rada.. — odpowiada przyja- 
ciółka... ą 

=- Jaka?.. 

— Wpakuj mu kulę w łeb, a nastepnego 
dnia dowiesz się o jego nazwisku z gazet... 

a. 


+ 
| Nauczyciel w szkole zadaje uczniowi py= 
tanie: 

— Powiedz mi ile jest 8 razy 97... 

— To zależy, proszę pana... 

= Co to ma znaczyć?... 

= To zależy na jaki termin... 

kk 
* 

Na ulicy spotykałą się dwaj Szkoci. 

_. — Sęrwus.. woła pierwszy, — Słuszałem, 
'żeś się bogato ożenił. Czy to prawda, że do- 
_ stałeś 100.000 funtów w posagu?... 

— E, tam.. niezupełnie,, Musiałem z tych 
pieniedzy kupić ślubne obrączki więc zeszło z 
posagu 10 szylingów... 

- peed 

W związku z „Tygodniem Przeciwgrużii- 
czym' rozlepiono na mieście afisze: 

— „Kupujcie nalepki przecigruźlicze*. 

Pani Wyprztykiewiczowa kupiła również. 


_ Pokazuje sąsiadce i pyta! 


| — Pani Borcikowska, a czy pani 


też te 


_ malepki kupiła? 


— A jakże.. — odpowłada sąsiadka, — Ša- 
ma przecie na gruźlicę choruje... Kupiłam z ja- 
_ kle dziesięć sztuk.. Ale mówię pani: że to wiel- 
kie oszukaństwo., Zeżarłam już pięć takicli na- 
_ lepek i wcale mi nie jest lepiej... 


Bankier Pleniążek bawił latem na wywcza- 
sach w Zakopanem, Wszyscy wybierali się na 
zórskie wycieczki, tylko Pieniążek unikał Tatr. 

— Czemu nie wyblerasz się z nami? 
zwrócił się doń jeden z przyjaciół — Obawiasz 

się gór?... 

| — Nie.. — odparł Pieniążek — Chodzi o co 
innego... Czytałem w jakiejś książce; że w obli» 

/ czu gór człowiek staje się mały jak pyłek, a dla 

takiego bankiera jak ia nie wypada poprostu 

być takim tiałyńt... SER? 


_EKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
| Gdańska 37 


itel, 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 


| wLecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 


przy Górnym Rynku. 


KATNECIK. zen 


TEATR MIEJSKI 

Dziś we wtorek oraz w środę wesoła, uroz- 
masoia melodyjnemi wstawkami muzycznenii i 
rańcami komcia muzyczia J. Vaszary „Gramy 
OPEL * nę! Marią „Miedzińską, Fischerówn4: 
Macherskim, Lenkiem, Mrozińskim, Szietyńskim 
Winczewskim i innymi. i 

W czwartek kapitalny „Pan Jowialski*. — 
Świetna-komedia Fredry, powtórzona będzie w 
sobotę o godz. 4-ej po poł. dla młodzieży po ce- 
iach najniższych. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

W dniu dzisiejszym do czwartku włącznie 
o godz. 8.15 wieczorem ostatnie przedstawienia 
komedji w 3-ch aktach Wincentego Rapackiego 
P: t. „Wesoły wspólnik" z udziałem świetnego 
omika scen polskich Antoniego Fertnera oraz 
Hryniewicz - Winklerowej, Kosieradzkiej, dyr. 
Winklera, Preissa i innych. Reżyserja K, Opa- 
lińskiego. 

Mietrz humoru Antoni Fertner wystąpi w 
sztuce tej do czwartku włącznie, poczem wy- 
jeżdźa do stolicy. 


DZISIEJSZY KONCERT JÓZEFA KOŁODNEGO 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w Filhar- 
| monji tylko jeden oryginalny żydow- 
skich pieśni ludowych znanego humorysty 
i piosenkarza Józefa Kołodnego, Artysta zna- 
ny jest w Łodzi z porie swoich występów, 
na których odnióst ogromny sukces, 
JUTRO KONCERT BAŁAŁAJKOWY. | 
Jutro odędzie się w Filharmonji zapowie- 
dziany koncert bałałajkowy pod nazwą; „1000 
taktów- bałałajki i śpiewu” z udziałem świet- 
nego wirtuoza Fugenjusza Dubrowina, Artyści 
w programie wykonają 29 najlepszych numerów, 
t.j. romanse cygańskie, rosyjskie pieśni ludowe, 
pieśni syberyjskie, pieśni wschodu. kaukazkie i 
wiele innych. 


Zespół wystąpi w oryginalnych 
mia Bar l Początek koncertu o 
godzinie 8.30 wieczorem. 
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Coraz większe uświadomienie wśród 
mas robotniczych prowadzi w konse- 
kwerńcji do powstawania córaz większej 
ilości różnego rodzaju związków zawo- 
dowych... 

Ostatnio 
młodociani gońcy tirm warszawskich 
zgłosili swój akces do iednei z central 
związków zawodowych. Chłopcy ci byli 
dotychczas wyzyskiwani przez praco- 
dawców. Płacono im marne grosze (naj- 
wyżej 50 złotych miesięcznie), a wy- 
magania stawiano im wielkie. 

Obecnie interesów gońców bronić 
będzie związek. A. . 
* 

Kolejowa dyrekcja radomska i czę- 
kaj warszawska zredukowała pewną 
ilo 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA”, 
WTOREK, dnia 14-go listopada. 
700—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze''. 
7.05—7,20: Gimnastyka. 
1.20— 7.35: Muzyka z płyt. 
7.35— 7.40: Dziennik poranny, 
7,40—7,52: Muzyka z płyt. 
7.52—7,55: Chwijka gospodarstwa domowego. 


7.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący: 

8.00—11.30: Przerwa. 

jaa Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej, 

11.40—11,45: Wiadomości o eksporcie polskim. 

11.45—11.50: Komunikat Ministerstwa Opieki 
Społecznej dla Państw, Urzędów Pośred- 


nictwa Pracy, 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.30: Muzyka sajonoówa w wyk. zespołu 
Haliny Adamskiej.Grossmanowej. 
12.30—12.35; Dziennik Południowy. 
12.35—12.38: Wiadomości meteorologiczne, 
12.38—13.00: D. c. muzyki salonowej, 
13.000—15.,30: Przerwa. 

15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
|, dłowej w Łodzi. , 4; 
15.40—16,25: Utwory” na Z' forfepiany' w wyk. 
Jerzego Lefelda i Iśnaceśo Rozenbauma. 
16.25— 16.40: Skrzynka P.K.Q. WARN" = 
16.40—16.55: „igrzyska sportowe młodzieży pol- 


skiej z zagranicy“ — wygłosi p. Henry 
Lewandowski. 

16.55—17.20: Arje i pieśni w wyk. E. Płońskie- 
go (Tr. ze Lwowa). 

17.20—17,50: Recital skrzypcowy Nay Mańskiej. 

17.50—18,00: Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie. 
18.00—18,20: „Skarby architektoniczne Wielko- 


Siedlce, 14 listopada. 
Latem, r. b. głośne było na terenie 
całego Podlasia krwawe zajście, którego 
widownią była sala sądowa w Żelecho- 
wie, — 34-letni urzędnik. samorządowy, 
Konstanty Biernacki,  podejrzewający 
swą żonę o zdradę, 
strzelił do niej na sali sądowej, zabijając 

ją na miejscu. 

Epilog niezwykłej tei zbrodni, roze- 
grał się w dniu onegdajszym w Sądzie 
Okręgowym w Siedlcach. Proces, który 
obfitował w sensacyjne momenty, przy- 
ciągnął liczną publiczność. 

Konstanty Biernaeki, będąc przed 
ośmiu laty uczniem seminarjalnym, zako 
chał się w nauczycielce szkoły powszech 
nej w Żelechowie, Stanisławie Maciejew 
skiej. Dążeniu obojga do zawarcia mał- 
żeństwa stanęli na przeszkodzie rodzice 
Stanisławy, ze względu na chorobę płuc 
ną młodzieńca. 

Gorąca miłość przewyciężyła jednak 


Znów widmo szubienicy w Inowrocławiu 


Zuchwały napad bandycki na rowerzystę 
+ Inowrocław, 14 listopada. |ny towar, poczem, zbiwszy go kijami 


Na powracającego z Torunia rowe- 
rem do Gniewkowa Florjana Cieókę 
napadło trzech bandytów i zażądało 
pieniędzy: s 

Gdy ten tłumaczył się, że pieniędzy 
nie posiada bandyci zabrali mu 
groźbą rewolweru rower oraz zakupio- 


nix EXSREFF s: 
O wszystkiem potrochu.. 
Gońcy tworzą własny związek zawodowy. — Redukcja sezo- 


nowych robotników kolejowych. — 30 miljonów złotych na 
budowę dróg.—Bezpłatne korzystanie z radja dla oeiemniałych 


Eelo?! Fu radio? 


pod |dem doraźnym. 
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wojennych 


robotników sezonowych, 
zatrudnionych przy naprawie toru Kole- 
jowego. Redukcje te były konieczne ze 
względu na nastanie zimy i wstrzyma- 
nie z konieczności „robót ziemnych. 
* 


Otwarc e 
teatru poiskiego w Rydie 


(lu) W Rydze nastąpiło przed kilku 
dniami otwarcie teatru polskiego pod 
dyrekcją p. Czengeri. Wystawiono ko- 


Fundusz drogowy wyasyzgnował m 


przyszły rok i medję Grzymały-Siedleckiego p.t, „„SUd= 
30 milionów złotych na budowę dróg |!okatorka". — Premierę zaszczycił swą 
w Polsce, obecnością poseł polski w Rydze, p. 


Może wreszcie nastąpi jakaś poprawa | Heczkowicz. 
w stanie naszych sławetnych dróg... 
Ministerstwo poczt w porozumieniu 
z Polskiem Radjo zadecydowało 
nie pobierać żadnych opłat radjo- 
wych od niewidomych inwalidów 
wojennych, 
którzy wobec tego z dniem dzisiejszym 
korzystać mogą z radia bezpłatnie. 


—— 


Glorja Swanson 
narzeka na „ciężkie czasy” 


(lu) Przed kilku dniami w sądzie w 
Hollywood odbyła się sprawa przeciw- 
ko znanej artystce Glorii Swanson, któ: 
ra winna była swemii adwokatowi 
37.500 dolarów i nie zapłaciła tei sumy. 

Artystka tłumaczyła się przed sądem, 


pólski« —” wygłosi prof, Jan Kilarski. że nie jest w stanie uiszczenia tak wiel- 


18.20—19.00: Transkrypce jazzowe (muzyka z| kiej sumy w obecnej chwili, gdyż 

„__ płyt). WI kryzys pozbawił ją dawnych dochodów. 
pe z th aa kar? ioari l Sędzia gotów już był zlitować się 
19.25 19,40: Pelletód MANMAY. nad biedną artystką, gdy wierzyciel 
19,40—19.47: Wiadomości sportowe. podskoczył do niej i raptownie wzniósł 
19.47—19,55; Dziennik. Wieczorny: do góry jej rękę, na której widniał pla- 


20.00—20.15; Przemówienie z okazji 15-lecia od- 
zyskania Niepodległości Państwa Polskiego, 
wygłosi p. min. Bożusław Miedz?ński. 

2015-2115; Koncert w wyk. Orkiestry Symf. 

R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego i Mie- 

czysława Perkowicza ( tenor). Przy forte- 
pianie prof. L, Urstein. 

21.15-21.30: Sytwety akademików literatury, 
5-fa sylweta „Zenon Przesmycki* — wygl. 
p. Cezary Jellenta. 

21.30—22.15: Dalszy ciąg koncertu, 

2215—23.00: Muzyka taneczna z danc, „Daza*, 
Orkiestra Freda Melodysty. 

33.00—23.05: Wiadomości moteorolożiczne dla 
komun'kacji lotniczej i komunikat policyjny. 

23.05—23.30: D. c. muzyki tanecznej z dancin- 
gu Oaza“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
19.30. BUDAPESZT. „Złoto Renu',<ópe- 

ra Waerera.: Transm. z Opery Kró- 

; 4 lewskiej. JYSTUWIU This PW 

21.30: PARYŻ ` (Radio-Paris). „Deux 
sous de fleurs' — operetka Benatz- 
ky'ego. Tr. z Empire. 

21.30 LONDYN Reg. „La Vie Parisien- 
ne* — opera komiczna A, Daviesa 
Adamsa, osnuta na tematach Offen- 
bacha. 


tynowy zegarek, usiany brylantami. 

— Oto dowód, w iakiej nędzy żyje 
pani Glorja Swanson — zawołał adwo- 
kat 


Artystka musiała w sądzie zdjąć ze- 
garek i pozostawić go jako: zabezpie- 
czenie należnei sumy. 


Nowinki filmowe 


Joan Crawrord, miała być partnerką 
Chevaliera w operetce filmowej „Weso- 
ła wdówka”. — Jak się dowiadujemy 
jednak, Joan Crawford zrzekła się tej 
roli, ponieważ uważa, iż głos jej nie na- 
daje się do śpiewu. i 


> 


ai 
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BPuyžury apielłs. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki: A, Dancerowej ierska 57), W. Groszkow- 
skiego (1l-go Listopada 15), Sukc. S. Gorfeina 
(Piłsudskiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkow- 
ska 165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
Szymańskiego (Przędzalniana 75). 
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Zamordował żone na sali sądowej 


Tragedja zdradzonego męża. — Ponury Í 
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inel trólkąfa matżeńcziego 
Dowiedziała się przytem od lekarzy, że 


wszystkie przeszkody i po dwuch latach 
choroba powstała również na tle we- 


zakochana para wzięła ślub w Żelecho- 
wie, Żyli szczęśliwie, a nawet wydali na | nerycznem. 
świat synka. Trwało to tak długo, aż dol * Po pewnym czasie, Konstanty Bier- 
Żelechowa nie przyjechał nauczyciel Żu- jnacki wyzdrowiał i opuścił zakład. Pier 
kowski. Aczkolwiek żonaty i ojeiec troj| wsze swoje kroki skierował do Macie- 
gad zieci, przybyły nawiązał bliskie sto- |jewskich, gdzie zażądał od żony odno- 
sunki z Biernacką, powodując tem gwał| wienia współżycia małżeńskiego. Odmo- 
towną zazdrość męża. Przejął się on po- | wa zarówno żony, jak i jej rodziców, spo 
stępowaniem żony do tego stopnia, że wodowała burzliwe sceny. Rodzice Sta- 
popadł w chorobę umysłową. Rodzina je|nisławy postanowili zlikwidować tę 
go umieściła nieszczęśliwego awanturę i zaskarżyli Konstantego do 
w zakładzie dla umysłowo chorych. |sądu za powody szerzenia plotek o ich 
Podczas nieobecności męża, Stanisła- | córce, uwłaczających jej czci, 
wa zacieśniła jeszcze bardziej stosuniki z 2-go sierpnia, w sądzie grodzkim w 


Żukowskim, stając się przedmiotem Jeor zjawiła się na rozprawę 
dwuznacznych plotek mieszkańców Że- 
dlec, gdzie zamieszkała u rodziców. — 


Stanisława Biernacka, w charakterze 
lechowa. Czując się źle w podobnej at-|świadka oskarżenia przeciwko mężowi. 
mosferze, Biernacka wyjechała do Sie- | Konstanty zbliżył się do niej przed roz- 
poczęciem procesu, prosząc o przychyl- 
ne zeznania i wypytując się o ich synka. 
W odpowiedzi, Stanisława odwróciła się 
od niego i wyszła na balkon. 

Wówczas, gwałtownym ruchem, Kon 
stanty wydobył rewolwer i 
dwoma strzałami położy! ją trupem, na- 
stępnie przyłożył sobie luię do skroni. 
Świadkowie zajścia chwycili go w tej 
chwili za rękę. dniu onegdajszym 
Biernacki odpowiadał przed sądem okr. 
w Siedlcach za zabójstwo żony na sali 
sądowej. 

Wyrokiem sądu, Biernacki skazany 
został na 2 lata więzienia, Motywy wy- 
roku tłumaczą najniższy wymiar kary, 
zastosowany w tym wypadku, stanem 
umysłowym oskarżonego, podczas popeł 


Męża odwiedzała kilkakrotnie w zakła- 
dzie, ale tylko celem pobrania upoważ- 
niemia do podjęcia pensji w magistracie. 


do nieprzytomności, zbiegli. 

Władze policyjne wdrożyły ener- 
giczne dochodzenia. celem wykrycia 
sprawców napadu, W razie schwyta- 
nia przypuszczalnie staną Oni przed są- 


nienia zb i. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraią walizkęę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca, Owym panem był. rejent 
Olłuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
_miaslem, lecz przeszkodziła mu w tem pew 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowladuje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
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— Bujasz mnie już tak od kilku mie- 
sięcy, łobuzie!.. Ja przez ciebie będę ki 
je odbierał!?.. Przyjąłeś na siebie obo- 
wiązek wydania mi Garbuska. 

— Przyznaję, panie nadkomisarzu, 
nie wywiązałem się dotychczas z „przy 
jętego na siebie obowiązku, ale już w 
najbliższych dniach, może się pan nadko 
misarz spodziewać sensacyjnego telefonu 

Bełza uśmiechnął się. 

— Nie kpisz ze mnie?.., 

— Jakbym śmiał, panie nadkomisa: 
Zils 

2 No, to pamiętaj... Jeżeli i tym ra- 
zem nic z tego nie wyjdzie, umowa na- 
sza zosłanie zerwana i powędrujesz za 
kratki.. 

Pakuła wyszedł. Nadkomisarz otwo- 
rzył drzwi sąsiedniego gabinetu. 

Pan baron pozwoli... Już jestem 
wolny... 

— Bardzo mnie to cieszy... — odparł 
baron, wchodząc ponownie do gabinetu 


TT 
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(KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


: SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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nadkomisarza. 

— Wracając więc do naszej rozmowy 
czy nie mógłby mi pan pomóc w wyszu- 
kaniu sprawcy zabójstwa hrabiego Bur- 
skiego ?... 

— Ja?.. Na czem mogłaby polegać 
moja pomoc? .. | 

— Prosiłem już pana o to pewnej no- ; 
cy, ogdyśmy spotkali się na ulicy.. We- 
dług moich przypuszczeń, mordercą być 
mógł ktoś z otoczenia hrabiego... Ponie- 
waż pan obraca się w tych sterach, prze 
to łatwiej byłoby się panu zorjentować... 
Ach, tak pan sądzi?... Możliwe... 
Nie odmawiam panu nadkomisarzowi 
swej pomocy... 

— Bardzo panu dziękuję, panie ba- | 

ronie...Będzie pan u mnie zawsze mile 
widzianym gościem... 
Postaram się zasłużyć na uprzej- 
mość pana nadkomisarza... — brzmiała 
odpowiedź barona Or rdyna, przygotowu- 
jącego się do odejścia. 


Rozdział pięćdziesiąty ósmy 


mm m EBI M May 


Zawidzki nie mógł zapomnieć ostat- 
nich słów Jany... „Uważai, żeby ciebie 
nie wykiwali'... A na to właśnie się za- 


rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej | TOSiło... 


ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudziką z| raz niespokojniejsze listy... 


walizką zawodowy 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda. 
'go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
"silę o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegė, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła belólę 
wetem toza zabija swego rywala: == 
Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której ną imię Stefcia. - 
Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o 


mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 


Ja$, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły., szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia. nfe chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżfiiczki, przez którą niejeden mężczyzna 
"odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara sie usidiić Chudzika. 

y Pewnego dnia powracającego od Księż- 

= miczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy, 
W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się'ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek"' podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
-Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Uarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

- Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
"1 nazywa Ro właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 


sło wca Kiefera. 
< Podczas fej roboty zostaje schwytany. 
Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 
Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 
chodzi zamąż za Kiefera. 
Po ślubie księżniczka nawiązuje romans 
z młodym malarzem Henrykiem Miłoszem, 
który zaprasza ją gorąco do Swej praco- 
wni. Księżniczka odmawia mu kategorycznie 
Nadkomisarz Bełza zaprosił do siebie 
barona dee ge i rozmawia z nim o Garbu- 
sku. W tym czasie przybywa również Pa- 
kuła. Nadkomisarz wprowadza barona do 
sąsiedniego pokoju i przyjmuje Pakułę 
— (Gadai, co wiesz?! — zwrócił 
Bełza do Pakuły. gdy zostali sami 
— odpar! Pa- 


SĘ 


— Narazie nic hie wiem... 


kuła — wszystko dopiero w robocie W 
naibliższych dniach arbusók będzie w na- 
szych łapach. 


odkryciu dokonanem i 
walizce. adwokat Glowniewski z niewiada 


-/ Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
„brał się na „robotę* do pałacu 


Piote nadsyłał mu z Wierzbowa co- 
Wszystko, 


rzezimieszek, Włady- zda e sprzysięgało się przeciwko nie- 


SER jednak — rzekł do siebie Za- 
vidiki: uderzając pięścią.w stół — nie 
pozwolę na to, ażeby Chudzik zosta 

hrabią!... W. żaden: sposób.nie' pozwolę!.. 
« Ktoś zapukał cichutko do drzwi: Za- 
widzki otworzył 


Dziwacznie skułona postać ludzka 
wtoczyła się do pokoju, zamykając za 
sobą drzwi. 


Zawidzki już go poznał. Był to Ga:- 
busek. 

— Przyszedł pan w samą por! — 
zawołał. — Gdzież pan się podziewał 
tak długo?... 

— Czy pan sądzi, że ja mogę w każ- 
dej chwili wyjść na ulicę... Policja mnie 
tropi.. Muszę zwiększyć czujność... Te- 
raz też o mało nie wpadłem w łapy jed- 
nego z pomocników Grzesiaka... Jestem 
otoczony wrogami... W takich warun- 
kach trudno pracować... 

— Rozumiem, do czego pan zmierza. 
Chce pan żądać podwyżki?... Zgóry się 
na nią zgadzam... Dostanie pan, ile pan 
tylko zażąda... Ale po procesie... 

SERO jakim procesie ?... 

— Jakto?,.. Nie wie pan, że w naj- 
bliższych dniach ma się odbyć w sądzie 


wym synem hrabieo Strzygi- Toporskie- 
go: — ja, czy też Józef Chudzik!... 

Garbusek uśmiechnął się nieznacznie 
lewym kącikiem ust. 

— Nic o tem nie wiedziałem..— rzekł 
potrząsając głową. — To naprawdę za- 
dziwiające... I cóż pan zamierza czynić 
w tej sprawie t. 

Zawidzki spojrzał nań groźnie. 

— Nie pan będzie mi zadawał pyta- 
nia, lecz ja panu!... 

— Przepraszam najmocniej — odparł 


cywilnym proces o to, kto jest prawdzi- grzbiecie i zapytał: 


| minie... 


JMajmeżniejszy dowód 


nego znaczenia, ale dla mnie jest bar- 
dzo ważne!... 

"Ban chyba nie wie, jak ta spra- 
wa wygląda w świetle rzeczywistych 
faktów... 

=— No, opowiadaj pan! 

— Chudzik, nie mogąc wyżywić 
swego synka, zawiózł go do Wierzbo- 
wa i tam go poprostu podrzucił. Stary 
hrabia opiekuje się nim z musu, choć 
chce go się jaknajprędzej podbyć... 

"| «— Skąd pan wie o-tem.2? 

— Bylem w Wierzbowie... Ja oiai 
ję! moich obowiązków... 

-Zawidzki udobruchał się. walą: 
ści Garbuska przekonywały go, że nie 
wszystko jeszcze stracone. 

— A co pan sądzi o tym procesie?.. 

Garbusek pomyślał chwilę į odparł: 
Nedług mnie cały ten proces nie 
ma żadnego znaczenia... 

= Dlaczego?... 

— Pan przecież ma testament hra- 
biego... 

— Owszem.. Cóż z tego?... 

— Zanim dojdzie do procesu stary 
kipnie i pan stanie się z braku testa- 
mentu spadkobiercą całego majątku... 
Przypuszczam, że wtedy pan tu nie zo- 
stanie... 

Zawidzki 
Garbuska. 

— Pan masz głowe na karku! Rze- 
czywiście!.. Pomysł wcale nie zły!... 

Poklepał Garbuska po nierównym 


spoirzał z uśmiechem na 


— A skąd ta pewność. 
prędko kipnie?... 

— Czuje się coraz gorzej... Lekarze 
nie daja już prawie żadnej nadziei... 

Zawidzki zatarł ręce. Zbliżył się do 
Garbuska i szepnął mu do ucha: 

— Słuchai pan... Nagroda pana nie 
Gotów jestem zapłacić panu, ile 
pam zażąda. Mądry z pana chłop... Ale 
musi mi pan jeszcze wyświadczyć ied- 
ną przysługę... Dowiedź się pan dokła- 
dnie co o tym procesie słychać... Jakie 


że stary 


Gubuk schyłając kornie głowę. —-|kroki poczynił mój wróg... 


Wrodzona ciekawość podsunęła mi to 
niedorzeczne pytanie.. Jestem do usług 
szanownego pana... 

— Jakie ma pan wieści?... 

— Z moich obserwacyj wynika, że 
na całym froncie panuje zupełny spokój. 

— To ma pan kiepskie informacie... 
Czy wie pan o tem, że Chudzik spro- 
wadził swego synka do Wierzbowa i 
stary hrabia nim sie opiekuie?... 

Garbusek zmrużył jedno oko. Skąd 
on ma te wiadomości? — przemknęło 
mu przez myśl. 

— Wiem o tem — odparł głośno 
— ale nie przywiązywałem do tego ża- 
dnej wagi... 


— Dia pama może to nie ma żad-! dzika. 


— Jutro przed południem musi mi 
pan dać dokładne informacje z tej dzie- 
dzinv, dobrze?... 

Garbusek wyciągnął rękę. 

— Dobrze... — odparł. — Jutro 
przed południem wpadnę do pana. Pro- 
szę wyirzeć na korytarz, czy tam ni- 
kogo niema... : 

Zawidzki otworzył drzwi i wysunął 
głowę. 

-— Pssst... — syknął i kiwnął na 
Garbuska palcem. 

Garbusek skulił sie cały w ten spo- 
sób. że wyglądał jak chłopiec i wysn- 
nał się na korytarz. Na rogu czekało 
już anto 'Wsiadł i pojechał do Chu 
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— Ubieraj się pan, szybko — rzekł 
bez słowa wyjaśnienia. 

Chudzik w dalszym ciągu myślał 
tylko o Janie i wszelkie sprawy, nie- 
mające z nią nie wspólnego, traktował 
niezwykle obojętnie. 

— Dokąd pan mnie znowu prowa- 
dzi?.. — zapytał apatycznie. 

-- Dlaczego pan wygląda, u licha, 
jakgdyby pan na śpiączkę chorował!?. 
Tu grunt się pali pod nogami. a pan 
się porusza, iakgdyby pan był sparali- 
żowany!.. Szybciej, łaskawy panie, 
szybciej!.. Nasi wrogowie nie śpią!... 
Zawidzki wie już o przygotowującym 
Się procesie.. To źle!.. Nie powinien 
był nic wiedzieć!... Chciałem go zaskÓ-, 
czyć rewelacjami sądowemi. żeby mu 
ięzyk w gębie skołowaciał!.. To hie- 
tezpieczny wróg!.. Teraz napewno nie 
będzie się tak poruszał niemrawo jak 
pań!.. On już postara się o kontrargu- 
menty! No, panie Chudzik! Ja czekam! 

Chudzik wciągnął palto. 

-—Dokąd właściwie idziemy?... 
zapytał. 

-— Nie idziemy, lecz ROA Na 
cltedzenie niema teraz czasu... Pojutrze 
musi się rozstrzygnąć kto iost synen 
hrabiego — pan, czy on!. 

a~ Pojutrze?... 

— A kiedy pan myślał?... 

— Sądziłem, że to potrwa jeszcze 
kilka miesięcy... 

— Już ja się postaram, aby sad 
przystąpił do rozpatrzenia naszej. skar- 
gi pojutrze!.. Włóż pam już ten kape- 
lusz!... 

Chudzik stał jak skamienijały. Serce 
mu waliło mocno. 

T. Więc sądzi ran, że pojutrze roz- 


strzygnię się.już, kto. jest, synem Js iż 


bié eie 
„. Możliwe, że ża kilka da 


W 


wiedzie. K triumfalnie do pałacu hrai iv^ 


biawskiego jako nowy pam i władca 
Wierzbówa!... 
Cliudzikowi zaiskrzyły się oczy. 


.— Czy pan sądzi, że to jest możli- ` 


wE? 

„— Nietylso możliwe, ale i pewne!.. 
Pan jest synem hrabiego Strzygi-To- 
porskieę-!.. Mamy ma to dostatecznie 
dowody... Ale teraz musimy się jeszcze 
JR: c ostatni, najważniejszy dn- 
wód 
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- Me trać pan czasu na próźne ga- 
Wyirzy; pan na korytarz, czy: 
wszvstko w porządku... 


Chudzik spełnił rozkaz Garbuska;*" - 


— Nikogo niema,.. — odpart.: 

—. No to już!... Chodź pan! 

Wyszli na schody. Chudzik torował 
drogę. Na rogu wskoczyli do auta, Ma- 
szyna zatrzymała się przed 
gmachem na krańcu miasta. 

— Wysiadamy.. — rzekł Garbu- 
sek — Chodź pan za mną.. ; 

Chudzik zawahał się w pierwszej - 
chwili. Dokąd Garbusek go prówadzij 

Weszli do ciepłej, mozaikowei Sieni 
z wielkim zegarem, wiszącym nawprost 
wejścia i schodami, prowadzącemi na 
parter. 

Z kąta zerwał się tmundurowany 
woźny. który zapytał: 

-— Panowie dokąd?.. 

Garbusek wręczył mu jakąś kartkę. 

Woźny Przalczał, kiwnął głową 1 
rzekł: 

— Proszę na prawo, drzwi nr. 15. 

To mówiąc, wskazał ręką na górną 
sień. Garbusek wszedł na schody, Chu- 
dzik za nim, rozglądając się bacznie do- 
koła, Nie mógł się jeszcze zorientować, 
gdzie się właściwie znajduje. Ale zdy 
znalazł się na górze, poznał odrazu po 
mdłym zapachu karbolu. eteru i chlo- 
roformu, że to szpital... 

— Poco tu przyszli?... 
mknęło mu przez głowę. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Krwawa tragedja rodzinna we Lwowie Zmarła w drodze na ślub 
$ Mąż zastrzelił kochanka wiarołomnej żony Pod wrażeniem wstrząsającego wypadku narzeczony 
b A Lwów, 14 listopada. | Zabójca zeznał, iż Kuryła od dłuższego doznał ataku nerwowego 
|. wów był terenem krwawej trage- |czasu utrzymywał bliższe stosunki z Lwów, 14 listopada. śmierć panny młodej. 


| dji, która rozegrała się w domu przy ul, liego żoną; które kontynuował mimo 

| SZ R Pd Na Sygniówce miał odbyć się ślub Fakt ten wywołał wśród zebrańych 

n = dip ORL E perro OTACZA ostrzeżeń  Zółkiewi Pelagji Mrozówny, córki właściciela | gości weselnych wielkie przygnębienie. 
realności, a niejakim Dymitrem Geru-| Pan młody doznał wstrząsu nerwowe- 


wicz Epilog tego trójkąta małżeńskiego 
4 wystrzałem z rewolwer, rozegrał się na podwórzu domu, gdzie | 67: Gdy para młodych miała wyje- | 20. R 
| pozbawił życia Tomasza Kuryłę, za- |zdradzony małżonek sam wymierzył |hać z domu do kościoła nagle Mrozó- 
trudńionego w tabryce flaszek, sobie sprawiedliwość. wna raz EA a poora R” AWIW ADIN 
Po dokonaniu krwawego czynu udał| Zabójca został osadzony w areszcie emdlona upadła na POdiogęe. - * HERBATA PRZ C 
sie 1 Zawezwano lekarza, który po przy- pac WOK ZAJACA 
ę na policję, oddając się w ręce władz. Iśledczym. byciu skomstatował ,PLANTOL Mag. A. Bukowskiego 


Nieszczęsny los rodziny 245 m ZOE pr MED 
W krótkim czasie śmierć zabrała matkę i troje dzieci KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI AL. Kopciowski 


TO ORYGI NE 
Przytyk, 14 listopada, |dzleci: chłopczyk 9 lat, dziewczynka SETEN ». aa CHOROBY WEWNETRZNE 
i "(N) Agr: ję weodtiami zmar- |6 p chłopczyk 4 lata. 
à niejaka Małka Kaczka, matka czwor rążą pogłoski iż krewnym zmarłej | 
ga dziec. ` | śniło się, że nie będzie dotąd spokojna. | Gdańska 37 
Zaraz po jej śmierci zmarło trojelaż będzie miała dzieci przy sobie. Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 
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Potężny wzruszający dramat p. t. 


„CUDOTWORCA” 


4 al. Sienktewicza KO ; y tęże słównych: gylyja Sidney, Chester Morris i Boris Karloff 
= Od 14 liatapade i dn następnych one film p. t. „SZYB L. 23" „eż 
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Dwa tysiące „kibiców“ na boisku Cracovii. Wielki entuzjazm na trybunach 


„_ Dwa tysiące „kibiców* Ruchu ze 
Sląska przyjechało specjalnym pocią- 
giem na ten mecz. „Kibice ci, szli z 
dworca kolejowego w czwórkach na 
boisko Cracovii, odznaczali się oni na 
boisku  białoniebieskiemi kokardkami 
(barwy Ruchu). 


k% 

Niebywały entuzjazm zapanował 
między „kibicami“ Ruchu, gdy Lewy 
strzelił przypadkowo bramkę dla Ru- 
chu, Gracz ten został obcałowany przez 
kolegów. zaś z trybun „kibice* Ruchu 
wypuścili białego gołębia, jako znak 
strzelonej bramki. z è 


** 

Wyrównującą bramkę strzeloną przez 
Malczyka, przyjeli zwolennicy Pogoni i 
Wisły wielkim aplauzem — niestety nie 
długo cieszono się tym sukcesem, gdyż 
w parę minut Urban z zamieszania pod- 
bramkowego strzelił zwycięską i zara- 
zem mistrzowską bramkę, 

'-' 


LIJ 
Doskonały dotychczas sędzia p. Ro- 
senfeld, nie miał na tym meczu dobrego 
dnia. Błędnemi swemi rozstrzygnięcia” 
mi wprowadzał chaos w obu drużynach 
a mieodgwizdywanie przez niego rąk 
zwłaszcza na polu karnym — wznieciło 
wielką burzę protestów na widowni. 
LS 


++ 

-Po skończonym meczu zwolennicy 
Ruchu, wpadli na boisko całując się i 
gratulując soble wzajemnie. Publiczność 
zaś oklaskiwała gorąco nowego mistrza 
Pilski. Jest to pierwszy wypadek, że 
mistrzostwo Polski w piłce nożnej do- 
stało się w ręce drużyny śląskiej. 


+e 
-Przyznać trzeba, że Ruch wydał z 
siebie wszystko na tym meczu, grając 
ofiarnie i ambitnie. 


* 

Mimo uzyskanego zwycięstwa, Ruch 
mie był ani na chwilę lepszą drużyną i 
wynik nierozstrzygnięty byłby praw- 
dżiwym  odzwierciedleniem przebiegu 


ry. 

Miał on jednak więcej szczęścia w 
wykorzystywaniu sytuacji pod bramko- 
wych, z których dwie wykorzystał w 
stu procentach. 


$$ 
Mimo niepewnej pogody, zawody 
zgromadziły około siedem tysięcy wi- 
dzów: 
AA 
Doskonały lewy pomocnik Cracovii, 
zarażem stały reprezentacyjny gracz 
Polski, Aleksander Mysiak — obchodził 
na tym meczu swój 200-ny mecz. Z tei 
okazji zarząd K. S. Cracovia wręczył 
sympatycznemu jubilatowi piękny bu- 
kiet kwiatów. 
Gracze Ruchu koleino przedefilowali 
przed Wysiakiem składajac mu serde- 
Bo sah TZT ZET ZPRZCZ OOO TYŚ OE PRZ 


Turniej tenisowy 
w Paryżu 


Wielki turniej tenisowy w Paryżu 
przyniósł w finałach następujące wyni- 
ki: W singlach panów zwyciężył Boro- 
tra, bijąc w finale Merlina, W grze po- 
jedyńczej pań pierwszą jest Morel po 
wyeliminowaniu Speranzy. W grze pod- 
wójnej panów zwyicężyła para Borotra 
— Brugnon. W grze podwójnej pań wy- 
grała para Barber — Adamoff, wreszcie 
w grze mieszanej tryumfowała para 
Rosambert — Borotra. 


Zmiany w Wydziale 
Gier i Dyscypliny Ligi. 


Dr. Józef Garbień ustąpił ze stano- 
wiska członka Wydziału Gier i Dyscy= 
pliny Ligi Polskiego Związku Piłki No» 
żnej. Wydział Gier uchwalił wyrazić 
dr. Garbieniówi gorące podziękowanie 
za dotychczasową współprace na tere- 
nie wydział 


Szło bowiem o b.| j f 
dużą stawkę, 66 o tytul mistrza Polski. |SKA powinno być przestrogą dla związ- 
; 1 sk 


meczu Cracovia--Ruch 


czne gratulacje. Na urządzonym wie- Wiadomość o zwycięstwie Ruchu 
czorem bankiecie w salach starego tea-|nad Cracovią i zdobyciu przez druży- 
tru wręczono kochanemu „Olkowi“ sze*|nę śląską tytułu mistrza wywołała na 
reg pięknych upominków w  postaci| Śląsku wielki entuzjazm. Prasa Śląska 
srebrnego zegarka, złotej plakiety, port- |poświęca nowemu mistrzowi ligi wiele 
felu i t. d; miejsca, opisując jego historie. 


Sędziowie krzywdzą drużynę krakowską 


W Krakowie rozegrany został w nie- W, lekka: Chrostek (W) zwycięża 
dzielę, w godzinach wieczorowych mecz | wysoko na punkty Biangę (G). > 
bokserski o drużynowe mistrzostwa Pol W. półśrednia: Neuman (G) góruje 
ski między Wawelem a Gedanją. Spot- | przez cały czas nad Jaskółkowskim, od- 
kanie dało wynik remisowy 8:8, nosząc wysokie zwycięstwo na punkty. 

Gospodarze zostali jednak pokrzyw: W. średnia: Kurka (W) zwycięża na 
dzehi w wadze półciężkiej, gdyż Morawa | punkty Jaowieago (G). 
zasłużył sobie conajmniej na wynik re- W, półciężka: Morawa (W) przegry- 
misowy. Wyniki poszczególnych spotkań |wa niezaśłużenie na punkty do Hanskie- 
przedstawiają się następująco: go (Ó). Decyzja sędziów wywołuje burzę 

W, musza: Korzeniowski (W) zwycię | protestów. | ) 
ża na punkty Sierackiego (Ged). W. ciężka: Chrystowski (W) zwycię- 

W. kogucia: Wyszecki (G), ża już w pierwszem starciu przez k, 0: 
punkty b. słabego Wtórka (W). Górnego. — Sędziował w ringu p. Wen- 

W. piórkowa: Kasiński (W) dzięki, de z Katowic. Punktowali pp.: Kupfer i 
wspaniałemu finiszowi, wygrywa na | Ruprecht. 
punkty z Jaskółkowskim (G); 


Głosy prasy niemieckiej 


o meczu Polsa—Niemewy 
Niemiecki dziennik sportowy „Mittag“ |ku niemieckiego, aby nie 
poświęca zawodom piłkarskim z Polską |meczu z Polską. R 
dłuższy artykuł, w którym stwierdza, że Prasa południowo - niemiecka przy- 
finałowego z AFK Kolin. został zasek-| Dublinie pokonała ich reprezentacja 
westrowany przez władze skarbówe. | Irlandjij w stosunku 10:4. Libertas — 
W Wiedniu nastąpiła też zmiana wlHakoah 1:1. 
mna Ma CJ Żar na 

klasy A należy również Pogoń, ale jako 
mistrz Polski drużyna ta nie weźmie u- 
działu w rozgrywkach. 
Piątą drużyną wyznaczy Iwowski 
Hokeja na Lodzie 


Polska będzie dla Niemięg groźnym |jęła z wielkiem zadowoleniem wiado- 
przeciwnikiem i spotkanie to Niemcy! mość o akceptowaniu przez Polski Zw. 
Dookoła spotkania 
Brno—kŁódź. . 
Okręgowy Związek 
w porozumieniu z Polskim Związkiem 


muszą traktować bardzo poważnie, je:|Piłki Nożnej propozycji rozegrania me- 
żeli chcą wyjść z niego zwycięsko. Mi- |czu piłkarskiego Polska — Niemcy. Pra 
Ponowny mecz bokserski z Brnem 

o puhar tarnteiszego magistratu propo* 

Hokejowym, a 6-ta zostanie wyelimino- 

wana po zakończeniu mistrzostw klasy 


nimalne zwycięstwo Czechów nad Pol-|sa monachijska zamieszcza prawie co- 
nowany był łódzkiej reprezentacji pię- 
B. Pod uwagę wchodzą Kresy z Tarno- 


bije na 


lekceważyć 


Wiadomości 


W Niemczech z powodu wyborów 
nie odbyła się Żadna poważniejsza im- 
prezsa sportowa. 

„Derby“ Czechosłowacji piłkarskiej, 
mecz Slavia—Sparta, rozegrany wobec 
15.000 widzów, zakończył się zwycię$- 
twem Slavii w stosunku 2:1. Sukces 
ten wysunął Slavię na czoło tabeli, a 
zepchnął Spartę na drugie miejsce. Mi- 
strzostwo amatorskie Czechosłowacji 
zdobył DFC (Praga). Dochód z meczu 


Nawiązujemy kontakt 
sportowy z Francją 


Polski Związek Piłki Nożnej otrzy- 
mał zawiadomienie, że dwa francuskie 
kluby piłki nożnej „Excelsior Roubaix" 
(mistrz z r. 1933) i „Stade Rennais" za- 
mmierzają zorganizować w Polsce w 
okresie od 15 mała do 15 czerwca 1934 
roku zawody z drużynami. polskiemi. 
Kluby, które zamierzają skorzystać z 
tych propozycyj winny do dnia 2 grud- 
nia rb. zawiadomić o tem Ligę Polskie" 
go Związku Piłki Nożnej. 

Dnia 21 stycznia w Paryżu reprezeń- 
tacja Polski południowej walczyć bę- 
dzie z reprezentacją Paryża. 


Wspaniały rozwól 


hokeja lodowego w Czecho- 
słowacji 


O rozwoju hokeja w Czechosłowacji 
świadczą ogłoszone ostatnio przez 
Czeski Związek Hokeja na Lodzie cyfry 
W obecnej chwili związek liczy w 12-tu 
swoich okręgach 135 klubów, posiada- 
jących 1954 czynnych członków i 158 
juniorów. , 

W ciągu ostatniego roku na terenie 
Czechosłowacji powstało 48 
klubów, liczących 932 graczy 


dziennie artykuły na powyższy temat. 
prowadzęniu, Admira przegrał bowiem 
z Austrią 1:2, a Rapid pokonał Florids- 
dofr 4:1. 

Na zawodach pływackich w Amster- 
damie padł rekord europejski w sztafe- 
cie 4x100 mtr. pań. Holenderki osiąz= 
nęły czas 4:43, przyczem fenomenalna, 
16-letnia Ten Ouden, przepłynęła 100 
mtr. w 1:08. i i 

Bokserzy niemieccy doznali pierw- 
ściarskiej na styczeń 1934 roku. 

Jak się obecnie dowiadujemy, termin 
meczu dotychczas nie został deflnityw- 
nie ustalony i w tej sprawie ma bawić 
w bieżącym tygodniu w Łodzi przedsta- 
wiciel Brna, p. Maroszek. w celu otmó- 
wienia z Ł.Ó.Z.B. szczegółów spotkania. 
Mistrzostwa hokejowe 
Lwowa 
Mistrzostwa hokejowe Lwowa ro- 
zegrane zostaną w bieżącym śezónie z 
udziałem 6-ciu dru | 


szej porażki na tournee po Irlandii. W 
Obok Czarnych, 


Polonia. 


"= nn 


iyn. ł RW D 
Lechji i Ukrainy do 


nowych |pola, lwowska Hasmonga i przemyska 


Pierwszy mecz 
treningowy 


czołowych piłkarzy polskich 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Krakowie pierwszy mecz 
treningowy piłkarzy, z których wyeli- 
minowana zostanie reprezentacja na 
z Niemcami. 

Kapitan związkowy PZPN-u powo» 
łał na trening następujących zawodni- 


ów: 
Cracovia: Mysłak, Ciszewski, Mal- 
czyk, Chruściński, Lasota, Szumiec, Pa 


ak, 
Pogoń: Matjan I, Niechcioł, Albań- 
ski 


Legja: Martyna, Nawrot. 
Polonja: Bułanow. 
Wisła: bracia Kotlarczykowie, Py- 
chowski, Madejski, Jezierski. 
Ruch: Dziwisz, Urban, Włodarz, Pe 
terek. 
Garbarnia: Pazurek, Smoczek, Ries- 
ner, 
Podgórze: Kret, Kasina, Brzozek, 
Gamal, Otiinowski Ii, 
ŁKS: Król, 


Spotkanie rôzegrañe zostanie w go 
dzinach przedpołudniowych na boisku 
Cracovii. 


Pływacy i zapaśnicy 
gdańscy przyjeżdżają do Katowic 


W końcu grudnia odbędą się w Ka- 
towicach międzyklubowe zawody pły» 
wackie, zorganizowane przez miejsco- 
wy robotniczy klub pływacki. Na za- 
wody te zaproszona została robotnicza 
reprezentacja pływacka Gdańska, Poza 
udziałem w zawodach ma się odbyć 
również mecz piłki wodnej pomiędzy 
Katowicami a Gdańskiem. 

W grudniu przyjadą na Śląsk rów» 
nież zapaśnicy Wolnego Miasta. Roze- 
grają oni dwa spotkania: z robotniczą 
reprezentacją Śląska prawdopodobnie 
"w Katowicach i z reprezentacją innego 
miasta śląskiego. 


Decydujący mecz 
o puhar ŁOZPR-u. 


Trzecia rozstrzygająca rozgrywka 
o puhar Ł,O.Z.P.N. między finalistami 
Ł.T.S$.G. i Strzeleckim Klubem Sportó- 
wym odbędzie się w nadchodzącą nie- 
dzielę na stadjonie ŁKS-u przy Al. Unji 
o godz, 11.30. 

Obie drużyny przygotowują się dó 
tego meczu starannie, chcąc zdobyć ra 
własność ładny puhar. r 


Nie będzie meczu 
Łódź—HNelsingfars. 


W dniu onegdajszym  Finlandzki 
Związek Bokserski odwołał telegraficz* 
mie pod adresem P.Z.B, przyjazd swojśj 
reprezentacji pięściarskiej na mecz mię: 
dzypaństwowy z Polską, iak również na 
mecz międzymiastowy Łódź — Fielsing- 
fors, który miał się odbyć w Łodzi w 
poczatkach grudnia. 


| Zarządy PZPN-u i Ligi powzięły uch: 
wałę, zwalniającą od wszelkich opłat 


na rzecz tyeh związków kluby, walczące 
w grupie eliminacyjnej o wtrzymanie się 
w fe. Uchwała ta spowodowaną zò- 
stałą złą sytuacją materjalną tych kiu: 
bów oraz zmniejszoną frekwencją publi- 
czności na meczach, 
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Jubileusz „ósemki“ | OOOO OO O O O OOO PY WW 
Skarbiec japoński 


, czyzny, 


Słynna „ósemka“, stanowiąca załogę 
rugby uniwersytetu Fordham (Nowy 
York) odniosła ostatnio swe 150-te 

zwyciestwo. 
RRS 


Nowy wóz wyści- | 
gowy | 


j l 
Whitney Straight, znany sportowiec an- 
gielski, zaopatrzył swój wóz marki Ma-j 
serati podwójnemi kołami, które maja 


sr 

W „mieście żelaza” Pittsburgu (Sta« 
ny Zjednoczone) po raz pierwszy w dzie 
jach budowy mostów istniejący most 
wyłożono pokładem z aluminium. Na 


W mieście Osaka powstał nowocześnie urządzony skarbiec, w którym prze- ! zdjęci robotnik z tregrem aluminiowym 
chowywany jest cały zapas banku japońskiego, stanowiący wartość 350 milj. yen 


DOE WWW 


Anglia buduie 


now 


| 


wagi 104 funty, zastępującym - treger 
stalowy tej samej wielkości — wa- 
gi 292 funty, 


Uczestnicy ' wielkiego trancusk ego totu 


zapobiec zarzucaniu | suwania się wozu| Najnowszy wojskowy samolot angielski, który wyclaga szybkość 220 kim. na |trausafrykańskiego ..zaopatrzeni zostali 


podczas licznych zakrętów. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


kio zabił be 


- Nadkomisarz Jerome był jednym 
z najzdolniejszych — funkcjonariuszów | 
angielskiej służby Śledczej, — rozpoczął 
Artur Nickleby swą opowięść. — Pra- 
cowałem z nim razem przez szereg lat, | 
Hiąjednokratnie osobiście mogłem się i 
przekonać, iż ten człowiek jest istotnie 
niezastąpiony. 

Przypominam sobie naprzykład na- 
stępującą sprawę: 

W dniu 28 sierpnia, około godziny 
ósmej rano, otrzymaliśmy meldunek, że 
zamordowano barona Faringtońa za- 
mieszkałego w Londynie przy Black- 
well-street. Naczelnik służby śledczej był 
tego dnia chory. 

Pojechałem więc na miejsce tylko z 
Jeromem. moim bezpośrednim przeło- 
żonym. 

Po kilkunastu minutach  znajdowa- 
liśmy się już na Blackwell-street. 

Policiant, stojący, przed elegancką. 
pięciopiętrową kamienicą, zasalutował 
i powiedział krótko: 

— Drugie piętro, na lewo. 

Jak się okazało, przed drzwiami 
mieszkania barona -już wystawiono 
również posterunek, "Weszliśmy do 
wnętrza: AS i i 

W jednym z pokojów: wytwornie u- 
rządzonego mieszkania spoczywały na 
podłodze zwłoki niemłodego już męż- 
w eleganckim, granatowym 


garniturze i nawet w rękawiczkach: 


god 


romae 


Obok niego leżał cylinder. 

Jeden z policjantów wskazał memu 
przełożonemu trzy osoby, znajdujące 
się w sąsiednim pokoju. Byli to służą” 
cy, małżonkowie John i Kitty Lermet 
oraz gospodyni pani Wilkinson. 

— Dziś rano na zwłoki natknęli się 
Lermetowie — wyjaśniał dalej poli- 
ciant. — Pani Wilkinson zjawiła się do- 
piero po godzinie. Ona nie sypia w tem 
mieszkaniu, gdyż ma własne. 

— Opowiedz pan wszystko dokład- 
nie — zwrócił się Jerome do Lermeta, 

— Ja z żoną śpimy w tem samem 
mieszkaniu — odpowiedział mu służą- 
cy: Codziennie o godzinie siódmej rano, 
gdy moja żona przygotowuje Śniada- 
nie, wchodzę do sypialni pana barona 
i pomagam mu się ubierać. Dziś przy- 
szedłem o tej samei porze. Barona jed- 
nak w syPialni nie zastałem, Łóżko 
było nietknięte. Przeczuwając coś złe- 
go, pobiegłem po żonę. I po paru minu- 
tach znaleźliśmy barona martwego, Le- 
żał w salonie, w tem samem miejscu, 
w którem obecnie się znajduje- 

Jerome «nie słuchał już dalej. Odbył 
dłuższą rozmowę z dozorcą domu oraz 
policjantami: W ten sposób zebrał pe- 
wien materjał. 

Okazało się, że w kamienicy za- 
mieszkuje dziesięcin. lokatorów. Byli to 
wszystko . zamożni ludzie, którzy w 
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Żeromskiego 30, Równe, 


zing, 


okresie letnim wyjechali z miasta- 

W kamienicy pozostał jedynie baron 

Farington. Człowiek ten, liczący już 
|przeszło pięćdziesiątke, był starym ka- 
walerem. nie spotykał się z nikim, nie, 
miał żadnych krewnych, ani przyja- 
ciół. 

Jerome, prowadząc dalsze badania, 
stwierdził, że zamordowany miał przy 
sobie, w marynarce, grubo wypchany 
portfel. Świadczyło to o tem, że zbrod- 
nia nie miała charakteru rabuńkowego- 

Zkolei Jerome udał się do sypialni 
barona, gdzie dość długo przeprowadzał 
jakieś badania. Następnie wezwał do 


tego pokoju gospodynię Wiikinsową i|ki 


małżonków Lermet. 

— Niech pani nam wszystko opowie 
— zwrócił się do gospodyni: 

— Ja nic nie wiem — odpowiedziała 
mu zapłakana kobiecina. — Przyszłam 
dziś około ósmej rano. Powiedziano mi, 
lże baron już nie żyje. Wczoraj wieczo= 
rem, gdy z nim rozmawiałam. był jesz- 
cze zdrów i wesół. 

Czy wyście wychodzili wczoraj 

wieczorem? — zwrócił się Jerome do 
Lermetów: 
„, — Tak, byliśmy w kinie — odpowie- 
dział. śmiało służący. — Wróciliśmy do 
domu dopiero po północy. Dozorca wi- 
dział nas na podwórzu: Może więc po- 
twierdzić, że mówię prawdę. 

Dozorca istotnie potwierdził te sło- 
wa. ` 
Jerome milczał parę chwil i wresz- 
cie zwrócił się do Lermeta, spoglądając 
mu groźnie w oczy: 

— Proszę. mi. powiedzieć, poco: przy 


w siatki ochronne przeciw moskitom. 


łóżku barona stoi ten mały stoliczek? 

— Pon baron korzysiał z niego, gdy 
wkładał obuwie — odparł służący. ' 

— Więc pan-mu nie pomagał wów- 
czas? — pytał dalej Jerome. 

— Nie, nie pomagałem — odparł 
Lermet trochę drżącym głosem: 

— Czy służący mówi prawdę? — 
zwrórił się Jerome do gospodyni. 
Mnie się zdaje, że mu pomagał 
— wyksztusiła ze siebie Wiikinsowa. 
— Pan baron. był tęgim mężczyzną i 
trudno mu było sznurować obuwie: 

Jerome zaprowadził wszystkich .do 
pokoju, u którym spoczywały już zwło- 


— Wyście zamordowali barona! — 
krzyknął. zwracając się do Lermetów. 
— W nocy, gdyście wrócili z kina, ba- 
ron leżał już w łóżku. Zabiliście go, a 
później ubraliście martwego i zanieśli- 
ście do salonu, A wiecie, co was zdra- 
dziło? Sznurowiadła. Każdy człowiek 
a szczególnie taki pedant jak baron, 
jednakowo zawiązuje sznurowadła na 
obu bucikach: A on ma teraz niejedna- 
kowo zawiązane. Bo jednym butem za- 
jął się Lermet, a drugim Lermetowa. 

„W tym momencie Lermetowa wy” 
buchnęła głośnym płaczem: Jerome 
zamknął się z nią w oddzielnym poko- 
ju. Po kilkunastu minutach przyznała 
się do winy i wydała również swego 
męża. 

Okazało się, że baron zapisał im w 
testamencie sporą sumę i służący nie 
mogli się doczekać jego naturalnej 
śmierci. Tłum, D. 
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